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. o f "  Wychodzi 2 razv w tydzień t. i. we W torki i Piątki w południe.—C e n a  K a l l s z a n l n a i  kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
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eJscowe księgarnię oraz handel kolonjalny W. W ybrańskiego; w W arszawie: księgarnie Okońskiego i  W endego.—A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą.

Od Wydawcy,
K i*

wychodzić będzie i w kw artale przy­
bito  • samym formacie, program ie i cenie. 

JVQf Prenum eratorowie raczą zgłaszać się 
^Dien-2 2aPisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 

w przesyłce, a czasem naraża i na brak
1  numerów, których niepodobieństwem 
'^ a ć  ^ y ®  się późno Prenum eratorom  do-

CH .uPfoszone do zbierania prenum eraty ra- 
ecQn si§ łaskawie większem niż dotąd rozpo- 

*1 (lai3, uiein pisma, gdyż od tego jedynie zale- 
uKalie Jeg° wydawnictwo w r. 1873.

H iu  n.in” ekspedjowany je s t najregularniej 
W  wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
^ o d ,6’ ^  niedochodzenia, nie od Wydawcy

t>r3 -
^hiie Ulheratę przyjm ują wszystkie tutejsze księ- 

L a ,Ua(lto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
. °w‘e z prowincji raczą w przedmiocie pre-fr p i u n u i u j i   ~ ------ x--------

liszan* °^n°sić się pod adresem: „Do Wydawcy 
|Uai w Kaliszu, ulica M arjańska.” 

i c tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu
trik  na Prowincji rs- 1 k- (mo-

eHi). . a może być nadsyłana markami poczto- 
^Sż^-^esięćznie' w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 

kop i 9 miesięcznie po kop. 4 5 , kw artalnie rs. 
'*'*• numer pojedynczy kop. 0 .

°mości miejscowe i okoliczne.

H ;j jy Nr. 203 Gazety Handlowej Wrocławskiej 
' c*4ai ,‘§ artykuł co do wynoszenia ruchomości 
2 ^ 9 Pożaru, który tu  czytelnikom podajemy, 

w  koszonych z pośpiechem w czasie pożaru

ruchomośoi zazwyczaj wiele ginie. Nie mówimy 
tu  o miejscowościach gdzie dobrze uorganizowana 
i s ta ła  straż ogniowa istnieje, ponieważ tam  wy­
noszenie ruchomości w czasie pożaru jako zbyte­
czne zupełnie je s t zaniechanem: gdy się dach pali 
usuwają tam ruchomości na dolne p iętra niewy- 
nosząc częstokroć żadnego przedmiotu z obrębu 
palącego się domu. Opróżnianie lokali przez mie­
szkańców sąsiednich zabudowań i ratunek rucho­
mości 90 razy na 100 bywa zwykle zawczesny i 
niepotrzebny. Towarzystwa zaś assekuracyjne z a ­
strzegając wynoszenie ruchomości wtenczas jeśli 
dom w którym się mieszczą lub bezpośrednio 
przyległe budynki zajęte są ogniem, zastrzegają 
również, że wynoszący ruchomości bez tej przy­
czyny nie ma prawa rościć pretensji do wynagro­
dzenia za poniesione szkody.

Mieszkańcy powinni zaufać straży ogniowej i 
powierzając jej ratunek, zaniechać porywcze i nie­
potrzebne środki. Życzyć by także należało aby 
straże ogniowe za pośrednictwem pism perjodycz- 
nych stara ły  się zaznajomić obywateli z warunkami 
assekuracji w tym przedmiocie i przez to wpły­
nąć na zaniechanie przedwczesnego ratunku  rucho­
mości w czasie pożaru, gdyż wynoszenie często­
kroć niezagrożonych ogniem przedmiotów u tru ­
dnia ra tunek  budowli i działanie straży.

Wynoszenie ruchomości wyjątkowo jest konie- 
cznem, lecz to tylko z budynków drewnianych, 
krytych lekkim m ate rja łem , i w tenczas jeśli 
w iatr, zimno lub brak wody, ratunek  budowli 
utrudnia. W tym wypadku policja i dodany do 
pomocy oddział wojska, winny publiczność zgro­
madzoną około ognia usunąć i wspólnie z człon­
kami straży ogniowej pilnować całości przedmio­
tów wyniesionych z zajętych przez ogień budynków.

Głównym zadaniem dowodzącego strażą ognio­
wą je s t oddzielanie je j od publiczności gdyż nie 
tylko indywidua w chęci niegodziwego zysku przy­
bywające (Brandbum m lerzy), ale naw et i inni wi­
dzowie niewczesuą krytyką działań straży i rada­

mi opartem i nibyto na lepszej znajomości rzeczy 
ra tunek  utrudniają.

— Przedstaw ienie we wtorek opery „E rn an i” 
do reszty zjednało publiczność naszą dla towarzy­
stw a p. Caroselli. Przedstawienie to poszło rze­
czywiście nader gładko. Przed innemi zbierali 
zasłużone laury: p. Crotti z panną Caroselli. P . 
Caroselli obdarzony niepospolitym głosem i w łada­
jący nim umiejętnie, w szczęśliwem widocznie był 
usposobieniu, pani Caroselli zaś, tak  swoim śp ie­
wem i grą pełną c z u c ia ,jak i uroczą powierzcho­
wnością zawsze podobać się musi. Poznaliśmy 
także p. B euferreri (basso), który niezbyt silny 
posiada głos, śpiew a jednak  bardzo przyzwoicie. 
Grający rolę tytułow ą p. Caroselli będąc niedy­
sponowany z powodu zaziębienia, prosił publicz­
ność o pobłażanie. Z tej również przyczyuy przed­
stawienie T rubadura zamiast wczoraj, odbędzie się 
ju tro .

Musimy także pochlebną uczynić wzmiankę o 
ork iestrze p. Lewandowicza, która widocznie co­
raz większej nabiera wprawy w towarzyszeniu 
operze.

Nakoniec, wskutek wielostronnych żądań wypa­
da nam nadmienić, że tak  w swoim jak i publicz­
ności interesów p. Caroselli powinienby zniżyć ce­
ny biletów, a zniżenie to z pewnością zapewni mu 
dłuższy pobyt w naszem mieście. Nadto według 
istniejącego u nas zwyczaju wypadałoby zaczynać 
przedstawienia nie o godz. 8-ej lecz o 7-ej.

— M euażerja p. W inklera opuściła Kalisz.
=  Dnia 8-go b. m., w samo południe, spa­

lił się stóg żyta na polach do Zagorzynka należą­
cych ustawiony. S tra tę  obliczono na 300 rs- 
przyczyną pożaru ma być rozmyślne podłożenie 
ognia przez chłopaków.

— Dnia 10 b. m., Ferdynand H a ł a c z k i e -  
u i ć z  sekretarz T rybunału kaliskiego, w wieku 
la t 65, zakończył życie.

—  Dnia 4 b. m., w b. mieście, obecnie osa­
dzie Wieruszów, pow. Wieluńskim, zakończył ży-

l i p k i  MYŚLIWCA.
przez Turgienjewa.

(Ciąg trzydziesty ósmy).

yło
ty (j£ l° w skwarny lipcowy dzień, gdy z trudno- 
8 ku Llgaj4c nogi, wraz z swym psem wlókłem 
)gt*ew»łCZnttie P rzy tu łek . Słońce coraz gorętsze, 
skr0§ 0 i piekło bezustannie; powietrze na 
ĉ ce Przesycone było duszącym pyłem. Bły- 
lb%ie wrony i kruki z roztworzonemi dzioby, 
;łc jch sP°glądały na przechodniów, jakby pro- 
| fauta- Ponaoci same tylko wróble nie traciły  
i j a i zjl * nastroszywszy piórka, jeszcze wese- 
**tyło w.yl^ e świergotały, drapiąc się po płotach, 
!tfti chmla( â*y na zastanej kurzem  drodze, sza- 
rHgtlj “?Ury unosiły się nad zielonerai konopiami. 
klizkn-16 dokuczało, a wody nigdzie nie by- 

6p°w ’ W Kołotówce jak i w wielu innych wsiach 
k iejych) chłopi nie mając źródeł i studni, piją 

tt.2a błoto ze stawu.... Bo któżby na- 
l{ oa‘nM. r tr§tny napój wodą? Chciałem zażą­
da, kołaja Iwanowicza szklankę kwasu lub

•xłąŻ̂ a®j porze roku Kołotówka nie przedsta- 
"e wra* -° “dtego widoku, ale osobliwie przy- 

enie wzbudza ona wtedy, gdy palące pro-

' mienie lipcowego słońca, oświecają te na pół roz­
rzucone dachy domów, ten głęboki wąwóz, ten j a ­
łowy i piasczysty wygon, po którym błąkają się 
bez celu chude, długonogie kury, ten szary osi­
kowy zrąb z kwadratowemi dziury w miejsce o- 
kien, szczątek dawnego dworu, w około zarosły 
pokrzywą, burzanem i piołunem, i ten pokryty 
gęsim pierzem brudny staw, z obwódką na wpół 
wyschłego błota i schyloną na bok groblą, obok 
którego na wydeptauym zagonie, zmęczone upałem 

;ówce, ledwie żywe smutnie się cisną jedna do d ru ­
giej, i z wyrazem cierpienia opuszczają coraz ni- 

*żej głowy, jakby w oczekiwaniu, że przecież kie­
dyś minie ten nieznośny upał. Wolnym krokiem 
zbliżałem się do mieszkania Mikołaja Iwanowicza, 
wzbudzając, jak  się należało spodziewać w dzie­
ciach zdumienie, dochodzące do bezmyślnego osłu­
pienia; w psach niezadowolenie, objawiające się 
zajadłem szczekaniem, gdy naraz w progu k ar­
czemki ukazał się wysoki mężczyzna bez czapki, 
w bajowej sukmanie, przepasany niebieską prze­
paską. Na oko zdał mi się stróżem; gęste siwe 
włosy w nieładzie wznosiły się nad suchą i po­
kry tą  zmarszczkami tw arzą; wołał na kogoś ge­
stykulując żywo rękoma, i o ile można było zau­
ważyć, był cokolwiek pijanym.

— No chodźże, chodź, bełkotał z trudnością, 
poduosząc gęste brwi; — chodź Morgaczu! ach! 
jakże ty się wleczesz, daję słowo. To nie dobrze. 
Tu czekają na ciebie, a ty się guzdrasz.... Chodźże.

— Idę, idę, dał się słyszeć drżący głos, i na 
prawo z za chałupy ukazał się nizki, tłusty, k u ­
lawy mężczyzna. Był ubrany w dość porządną, 
sukienną, wdzianą na jeden rękaw czujkę; wyso­

ka, naciągnięta na oczy rogatywka, nadaw ała je ­
go pulchnej twarzy wyraz chytrości i ironji. J e ­
go m ałe, żółte oczki żywo biegały, z wązkich ust 
nie schodził lekki uśmiech, a długi i spiczasty 
nos sterczał ku górze jak  ster statku.-— Idę mój 
drogi, idę, dodał szyku stając ku karczmie — po 
co mnie wołasz?.... Kto na mnie czeka?

— Po co cię wołam? rzek ł z rodzajem wy­
rzu tu  mężczyzna w bajowej kapocie. Jak i żeś ty 
Morgaczu dziwny; wołają cię do karczmy, a ty 
się jeszcze pytasz po co? A wszyscy poczciwcy 
cię czekają: Jasiek Turek, Dziki B arin i liwerant 
z Żyzdry. Jasiek z liwerantem się założył o m iar­
kę piwa —  kto kogo przemoże w śpiewie.... rozu­
miesz ?

— Jasiek będzie śpiew ał? żywo odrzekł na­
zwany Morgaczem. I  ty  nie kłamiesz, O bałduju?

— Nie kłamię, z godnością odpowiedział O bał- 
d u j :— a ty łżesz. W idać, że będzie śpiewał kie­
dy się założył, o ty  koniu pana Jezusa, o ty oszu­
ście jakiś!

— No, chodźmy prostaku, odrzekł Morgacz.
— No, pocałujże mnie przynajmniej, wybełko­

ta ł Obałduj, szeroko roztwierając ramiona.
— Patrzcie go, rozpieszczonego Ezopa, z iro- 

nją odpowiedział Morgacz, odtrącając O bałduja 
łokciem, i obadwaj schyliwszy się weszli w nizkie 
drzwi karczemki.

Podsłuchana przezemnie rozmowa, wzbudziła mo­
ją  ciekawość. Już nie raz dochodziły mnie wie­
ści o Jaśku Turku, jako najlepszym w okolicy 
śpiewaku, i tu  naraz przedstawia mi się sposo­
bność słyszeć go i jeszcze w zawodach z drugim 
artystą. Podwoiwszy kroku, wszedłem do karczmy.



cie Teodor Bromski, w wieku la t 45, były 
tameczny burm istrz.

— W dniu 10-ym września r. b., o godzinie 
1-szej z południa, w dobrach swych dziedzicznych 
W ojsławice w powiecie Sieradzkim, zm arł po krót­
kiej lecz ciężkiej chorobie opatrzony śś. Sakra­
mentami Bolesław Siemiątkowski, w wie­
ku la t 27. Wyprowadzenie zwłok do kościoła 
parafjalnego w Korczewie nastąpi w dniu 13 t. 
m., a pochowanie zwłok w grobie familijnym w d. 
14, na które pozostała żona z synami i m atką 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych.

WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH, 
w szp ita lach  g u b e rn ji kalisk ie j za m iesiąc lip iee  

' 1812 r.
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Śtej T ró jcy  w Kaliszu . . . 50 1 , 5 72 4 49
Starozakonnych  w Kaliszu 23 81 73 3 28
Śgo Józefa  w S ie rad zu . . . 15 18 15 3 13
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Korespondencja Kaliszanina.

Z  okolic Sieradza d, 1 września 1872 r.

On do m nie, j a  do niego! rw iem y sie zajadli.
Na w rzask i i h a ła sy  służący  p rzypad li.

K rasicki Satyra,

Już to od dwóch miesięcy pojawiają się w Ka- 
liszaninie korrespondencje z Sieradza, które z ra ­
zu niby nieśmiałe, z czasem takie przybrały roz­
miary, że zakraw ają na paszkwile.

Już to ten Sieradz nieszczęśliwy. Ile razy go 
się kto czepi, zawsze go zadraśnie.

Nie dawno obmalowano go w Gazecie Polskiej 
po kilka razy, jakby pod ciemną gwiazdą siedział. 
Teraz nicują go w najbliższym organie naszym. 
O statnio zaś przeniesiono walkę z miasta na pi­
szących i ci się osobiście dotykają. Cóż przecież 
sam Sieradz i okolica jego na tera zyskały? co 
zyskali czytelnicy Kaliszauina? Tam ten s trac ił 
swą wziętość, jeśli m iał jaką: ci zaś dowiedzieli 
się o brudach, jakich nigdzie nie brakuje. Ale 
pożytku ani moralnego ani materjalnego ni kryty. 
A przecież każde pismo, choćby nawet taki Kur- 
je r  Świąteczny szukają pożytku ogólnego!

Żeby więc, tę korzyść m oralną i m aterjalną 
z korrespondencji Sieradzkich osiągnąć, trzeba je

koniecznie zmienić w treści i formie. Obaj bo­
wiem korrespondenci Kaliszanina grzeszą po tro ­
sze. I tak: p. Szaraczek, niewłaściwie czerni lu ­
dzi; p. j .  K. niezasłużenie sypie Sieradzowi po­
chwały: a obaj m ięszają pisarzy z osobistością i 
obaj grzeszą przeciw gramatyce polskiej.

Niechaj więc obaj przyjmą tę braterską prze- 
strogę, jak ą  ich na właściwą drogę zwrócić pra­
gnę. 1*. S. niewłaściwą sobie obrał drogę do mo- 
raiizowania Sieradzan. Piękny to cel, ostrzeganie 
braci błądzących. Ale uie tą  się go drogą do­
biega. Gdyby P. S. był pam iętał na owo praw i­
dło moralności, ktorego się na ławach szkolnych 
zapewne uczył. Nie laj! nie przepraszaj! nie był­
by wywoływał owej burzy p. J,, a następnie i 
sobie i jemu i nam wszystkim byłby oszczędził 
przykrości. Trzymając się owego prawidła moral­
ności byłby zmienił formę korrespondencji, odwró­
cił front, i zaczął od tego ua czem obiecał skoń­
czyć. Należało mu bowiem najpierw, ująć serce 

j  poczciwych Sieradzan, wykazawszy ich dobrą stro- 
| nę, a dopiero ująwszy je , prawić im verba veritalis.
■ Zawsze przecież pamiętać o owej pięknej regule 
j Starożytnych. „Misce utile dulci i Suaviier in ver- 
bis, fortiter in re.” A przecież Sieradz ma nieje­
dną dobrą stronę, jak  to usiłował mu wykazać 
p. J. K.

Ale przypuściwszy, że, ponieważ każdy ma swą 
; logikę, ma ją  i p. S. więc mu wolno było tam za­
cząć gdzie się podobało?

j  Prawda! Ale znów wytykając wady p. S. Sie- 
I radzauom, nie m iał prawa tykać osób, ja k  to zro ­
bił w Nr. 59 wytykając prawie palcem o kim chce 
mówić. A że to nie wymysł, ani naciąganie jego 

.słów zaraz udowodnię. Sam p. S. mówi, że w Sie- 
radzu wszyscy się prawie na wylot znają (List I 

j Nr. 57). Tam, gdzie wszyscy znają, nie można 
j tak wytykać wad osobistych, jak  się wytyka 
j w W arszawie, gdzie się mało kto, albo wcale nie 
.znają. Tu bowiem lada wyraz już kom prom ituje 
i  osoby i po jego wyrzeczeniu wszyscy wiedzą o

•  bo
chwalić tego, co ua pochwałę nie zasługuJ ' i 
się tern w błąd wprowadza i samych Sier® j 
ogół, Nie widać tu  bowiem w Sieradzkie® |y 
gorliwości w szkoły, bo te jakie są nie wy 2f 
dotąd żadnego wpływu na okolice. Widać 
skutków. Kiedy bowiem przed r. 1866 nie i ^  
był włościanin w szkołach publicznych, d* #j. 
ina ani jednego, a z m iasta tylko kilku. ^ 
dać tu postępu w naprawie dróg, chyba ^  
mnażaniu dziurawych mostów, powybijany®® g.f. 
i kałuży na nich, jak  to widać na trakcie 
radża do C barłupi W. ze Złoczewa do u 1'0 
ka i t. p.

1 owa tak okrzyczana sprawiedliwość w 
gminnych, nie tak  się w rzeczywistości P>'z ^  
wia jak  ją  pochwalają. Niech o niej zdP  ^  
dzą obywatele miejscy, a nawet i lud prosty* l<t.
głosowanie w gminach powszechne o j e j . w
bach lub rozkładzie kosztów na ten cel, J® 
daje rezultaty? f j|j<

Niech Bóg nas broni od takiego postęp® j28) 
można więc tak bezwzględnie chwalić 8®' t\ 
Chyba że przyjmiemy za zasadę że: Et n;e je- 
est. bo na chęciach to podobno nie zbyw® ,,,0 jn 
dnemu w Sieradzu! Ale ta  zasada ha® je- 
magnis. W ytykając niewłaściwości pana 8- ur
go korrespondencji p. J. K. powinien byk Zli­
zawszy zasługi i dobrą stronę o c z e rn io n y  k a ­zawszy zasługi i dobrą stronę o c ze rn io n r^e  
niej i energiczniej stanąć w obronie owych j2 
pionych młodzieńców i zażądać odwoła®1? Lgi 
kwilów. W obronie bowiem honoru i n®l0 
czniejsza postawa nie jest zbyteczną. f(t

Obaj panowie robią Sieradzan pijakami z 
różnicą, że p. S. do dziś ich widzi p. }■ >
do r. 1861. O ile ja  znam Sieradz, nigdy iet- 
słynął z pijaństwa. Raczej m iał sławę z. 
stwa, gier azardowych: a tych i dziś tam ®ie cja 
tylko w innej formie. Dawniej były m0>a’ tvl&° 
dziś są gieryłasze, preferansy, niby to g>3! 
towarzyskie, ale często dużo kieszeń k 
A o tem żaden z panów nie wspomniał-

Sieradzanie słynęli raczej z odwagi, cẐ f0n #  
)dem owo pieczętowanie sie lakiem czerw .<

*- Ł O Q  «/ — — •• |  ■ I u  U UJ V

niego, zwłaszcza jeśli ten sławy tej n ie h a ń b i P ^  ^ n e  p o  w s z j s t k i

swemi występkami, lecz ją  tylko usterkam i na ^  S,e,afIzkle )• ZM  przysłowie, 
śmieszność naraża? Pięknie to uczono nas w szko­
le: Omnia si perdas, famam servare memento. Nie 
zachow ał tej reguły p. S. Dopuścił się więc b łę ­
du wytykając ową białoczapkową młodzież sieradz­
ką. Można ją  było ośmieszyć ale wytykać nie 
należało. Tykając ich honoru p. S. niewłaściwie 
także dotknął cały Sieradz, licząc dobre w nich, 
między drobne wyjątki. Prawie bowiem cały ogół 
mieszkańców spotw arzył tem zdaniem, 

j  To też ujmując się za tym ogółem p. J. K.
; (w Nr. 61 Kai.) znów to dobro przesadził i nie 
, tak jak  należało, mianowicie w obronie biednych 
; młodzieńców, stanął.
j Wystawiając dobrą stronę Sieradza, należało 
i przedstawić to co w nim zasługuje na ten przy- 
! miot dobrego, ale nie wypadało tak bezwzględnie

Zapewne nie wielu z czytelników miało sposo­
bność zaglądać do wiejskiej karczmy; ależ myśli­
wy, gdzież on nie wlezie?.... Urządzenie jej bar­
dzo proste. Składa się ona zwykle, z ciemnej sie­
ni i wybielonej izby, przedzielonej na dwoje prze­
grodą, której nikt z gości nie ma prawa przekra­
czać. W tej przegrodzie nad szerokiem dębowym 
stołem  urządzony dość obszerny otwór. Na owym 
stole nalewa się wódka. Opieczętowane pułgarn- 
cówki różnej wysokości, rzędem stoją na pul ..ach 
wprost wejścia. W pierwszej części izby znajdu­
ją  się ławki, kilka pustych beczek i stó ł w kącie. 
Wiejskie karczm y po większej części są ciemne, 
i prawie nigdy na ich ścianach z belek nie ujrzy­
cie jaskrawo-kolorowanych obrazków scen m iło­
snych, bez których rzadko która izba się obejdzie.

Wszedłszy do szynku, zastałem  tam już dość 
liczne towarzystwo.

Za szynkwasem Mikołaj Iwanowicz w pstrej per- 
kalikowej koszuli, uśmiechając się, nalewał dwa 
kieliszki wódki Morgaczowi i Obałdujowi, a za nim 
przy oknie siedziała jego bystrooka połowica. Na 
środku izby s ta ł Jaśko Turek, szczupły i przystoj­
ny, około lat dwudziestu trzech mężczyzna; ubra 

uankinową kapotę niebieskiego kolo­
ru. Wyglądał na robotnika fabrycznego, i p ra­
wdopodobnie nie mógł pochwalić się szczególniej- 
szem zdrowiem. Jego zapadłe policzki; szare, d u ­
że, melancholijne oczy; białe, wysokie z zarzuco- 
nemi w ty ł jasno-blond kędziorami, czoło; duże, 
rumiane, w yraziste usta; oraz cała tw arz, znamio­
nowały marzyciela i entuzjastę. Był on bardzo

■ wzruszony; m rugał oczyma, nierówno oddychał, 
ręce mu drżały jak  w febrze, — i rzeczywiście

j była to febra, ta  trwożliwa nagła febra," znana
■ wszystkim ludziom przemawiającym, albo wystę­
pującym publicznie. Tuż obok niego s ta ł czter-

| dziestoletni mężczyzna, o szerokich ramionach, sil- 
i uych muskułach, z nizkiem czołem, małemi ta ta r- 
skiemi oczkami, krótkim i płaskim nosem, czwor­

ograniastym podbródkiem, i czarnemi błyszczącemi 
. twardem i jak  szczecina włosami. Wyraz jego smu- 
jk łe j, ołowianej barwy twarzy, mianowicie bla- 
! dych jego ust, można było nazwać prawie dzikim, 
j  gdyby ta tw arz nie była tak melancholijna. Ani 
j d rgnął leniwie powłócząc w około oczyma. Ubra- 
jny był w jakiś stary surdut z- miedzianemi gład- 
kiemi guzikami; stara , czarna jedwabna chustka 
owijała jego grubą szyję. Zwano go Dzikim Ba- 
rynikem; wprost niego na ławce pod obrazami, sie­
dział rywal Jaśka — liwerant z Źyzdry; był to 
uizki, tęgi, około lat trzydziestu mężczyzna, dzio­
baty i kędzierzawy, z tępym zadartym  nosem, ży- 

jwemi, pewnemi oczyma i rzadką brodą. Podło- 
I żywszy pod siebie ręce, wyzywająco spoglądał 
w około, i niedbale kiw ał postukując nogami, obu-

i temi w eleganckie buty ze sztylpami. Był ubra-
. ny w nowy, cienki z czarnego sukna z mausze- 
jstrowym kołnierzem arm iak, z pod którego wy- 
, glądała czerwona koszula, starannie zapięta pod 
i  szyją: w przeciwległym kącie na prawo odedrzwi,
. siedział za stołem jakiś chłopek w wązkiej znisz- 
, czonej switce z ogromną dziurą na ramieniu. Pro- 
J mienie słońca, przenikając złotem strumieniem

Sieradzanie dobrzy ludzie,
P iją piwo w lada budzie.

Ze byli i są dotąd pijacy w Sieradzu, V °iki P° 
o tem  nikt nie wątpi; że się odbyw ają c %#()*• 
całych  dniach i nocach czasam i i l-0 . P jjjzM
A leż owi zw olennicy B achusow i porównań* 2 jęk-
swych braci w Warszawie, Kaliszu i inny0*2. radz 
szych m iastach , — jeszcze przedstawią jes1 

w bardzo świetnych kolorach? A ileż t0

1). J a k  g łośne  by ły  p iw a sie rad zk ie  -
i pod ręką  z w. XVII. S a  to  dw a przyWj'W ../»«** 

m ieszkańcom  n iek tó rym  miasta* K alisza przez vv*a'
K azim ierza n a  sp row adzan ie  do

teg°

.   ^
i d la  B ursy  C zyżew skich , p iw a  z S ieradza.

pi®
przez zakurzone szyby dwóch małych okic® ’ si- 
zdołały oświecić zwykłej ciemności izby. soe, 1 
kie bowiem przediniota były słabo ośvvieC 2i- 
to jakby plamami. Za to było w uiej pif
mno, i gdym tylko przestąpił próg, uCzU*rfr®c° 
naraz orzeźwionym i do nowych sił Pr2> 
nym. pr

Moje przybycie o ile mogłem zauważyć), j^a 
czątku cokolwiek zaniepokoiło gości M ikoW  0jfje 
nowicza, lecz spostrzegłszy, że ten powi1.3 
jak  znajomego, uspokoili się i już więcej nie. 
cali na mnie uwagi. Poprosiłem o piff0 ‘ j9rtó 
dłem sobie w kącie obok chłopka w P° 
świtce. iff9z)

— No cóż; zaw ołał naraz Obałduj, dz‘‘ 
duszkiem kielich wódki i łącząc do wyraZ° -eSz- 
wne gęsta rąk, bez których widocznie nig®  ̂ -.$1'

w — w "  J  * 141 a i u w a .  VTa 0

cze czekać? Zaczynać to , zaczynać? ^ 
siu?....
< — Zaczynać, zaczynać, zachęcająco P°a 

cił podchmielony karczm arz. ■ zpr®
— Zaczynajmy, rzek ł z zimną krwią * 

zumiałym uśmiechem liwerant: jestem  ’
— I ja  gotów, odrzekł zmieszany ,J.a „’apU2’ 

No zaczynajcie dzieci, z a c z y n a j c i e .
czał Morgacz. . ( r/&ciy

Ale pomimo ogólnego życzenia, nikt o® 
nał; liwerant nawet nie podniósł się z ławkb 
scy jakby oczekiwali czegoś.

{.Dalszy ciąg nastąpi).



r°zPalai!T ®ra,?zu’ k tórzy  wcale żadnych trunków  
nie wiPH .n*e uży'vaj£j.! I  głupim i, nieukam i,
nigdy n ip^h^ 'r' .°  bożym święcie, ja k  chce p. S. 
dią fakta ^ e rad zfmie. Niech na to  odpowie*
facey n ‘ S ieradz m iał dwóch znakom itych szpe-
! ^'iacee dziejowym, —re je n ta  P strokońsk iego

księga ■ P‘ ? zan 'awskiego. S ieradz ma od 20 
A  urZiłdzoną, przy niej czytelnię, i 

wJclał »; i 1~  a WP<gc ludzie czy ta ją . S ieradz 
^ ^ s te r in ' k obyw atełi P racujących dziś po różnych 
% a d 2 J ctl rz^dówych, i w ielką liczbę kapłanów . 
7  V a tD n  !Ś k ilku  UCZQi°w na uniw ersytecie, 
dusz i cizu Jak  w ykazał p. J . K. p rzypada na 80 
?**■ olbr^v Peri°dyczne polskie (stosunek  p ra ­

nych p 1 ^  S ieradzu je s t  k ilka osób od-
r*adki jp°.u a.more num izm atyce. W S ieradzu  
’nnikł. m ieszczanin coby czytać i pisać nie
2* °twiat' W'^° 4ane Przem aw iające wymownie 

*4 w samem mieście.

(Dokończenie nastąpi).

Różne w iadom ości.

""“^ystwie1 cca w siadła w d. 30 z. m. w to ­
p i k a  0 r°dziców, córeczki i swego se k re ta rz a  
’A b a ,” P' J a r re t t  na p o k ład  s ta tk u  parow ego 

ntrakt . J^c. si§ z L iw erpolu do A m eryki. 
J^tzek, dv ^  Prim a^donny zaw arty  z p. Max Ma- 
t Zabezl-re 111 °P e*'y włoskiej w N owym -Yor- 
d«ej pocio?eC;in dift niej w arunki, jak ie  do tąd , ża- 
1 «ni L u .0 .śpiew aczki nie s ta ły  się udziałem . 
Cztery r’ ^dzie występować w czasie sezon 
7^Pienip ^ na tydzień, i o trzym a za każde wy- 
2ieli sje p.° 200 f. s tr . (1400 rs.), prócz tego 

7e. Pobytu ektor(!ra Pe wną przewyżką. W  cza- 
„ ‘ obow' W ^ow ym -Y orku  i innych m iastach 
"°daeg0 3 2auy jest im presario  dostarczać jej wy- 
ltlU’ mieć 3 zkania, wszelkich po trzeb  dia je j do- 
|n t°^iu o b8 > ekw ipaż na je j rozkazy w po- 
nia, i tV«- rozpoczyna się dnia 30-go wrze-

C2terv ;„bSd sezonu po

7 3  w na a d° 12-go g rudn ia , poczem tow arzy- 
5,aja r, ^nnczuiejszych  m iastach Unii aż do 31 
i ci?ga . ^ c' nne przedstaw ien ia dawać będzie, 

ni L* 9 Rai 0In °śm iu miesięcy wyśpiewa sobie

W 3  ź e b v  • f - S tr g <  ( 1 8 0 ’0 0 0 " , u b - ' ‘,v‘0szeCh ®le? w yobrażenie o bandytyzm ie 
„?eKo tv n .7 a dm ien iam y, że naczelnik wojenny je
?l?cie i ą 50 obwodu Marfico nuovo, p rzeznaczył za 
?ndytó,v°staw§ dziesięciu najniebezpieczniejszych 

» ^ )0 0 n  Sainm§ ogólną 86,142 franków , licząc 
"®- az Stonnimvn rln ńOfl franków  za iedne-stopniowo do 500  franków  za jedne-

nadzorCa ?Veiler w górnej A lzacji 4-go w rześnia, 
i , buza n LW° ru  k°le i żelaznej między Kolm ar i 
l -ej g0(jó on®ji F ra n k e  u d a ł się w czoraj około 

l Położr W " i eCzór z dwoma kolegam i do bli- 
i i . 01’” * ! ' * > ,  na cześć rocznicy Se- 

te) śan Ŝ CZe p a rS godzin wesoło przepędzić. 
3 k ó w . 3  *zb‘e siedziało trzech  m łodych alzac- 
4 . ncbt a j n  Jednym  stole śpiew ano niem ieckie 
,n i 2 ta i le in” P izy  drug im  francuzk ie p ie ­li b oczy ł i? ° 7 s ta l a żwawa k łó tn ia , a gdy F ra u  
■ ,rntliwr jednem u z m ło d z ie ń c ó w .  bv 2 0  ze

P o ^ n u y .  jak  mówią, do odpow iedzialno 
°*°d«ienr iJrzyszło do obelg czynnych, poczeu 
c‘a. r j u‘ec n ia ł nóż i y.adnł naH<zr»rf*v t.rzv nnhnift

jednem u z młodzieńców, by go za

poczem
‘a’ jedno60 Û ł  ló ż  i za d a ł nadzorcy trzy  pchnię­
te hr,..,. W piersi, rłrnmo w rłnlna szczePe. trzfi-cje

P°oiżei Piotsi, d rug ie w dolną szczękę, trze- 
ca zdnvJi Szyb F ranke  zo s ta ł na m iejscu, a  spra-

t ^  F o d łUCiec: . (S c k  Z t^0 w j,’ fug m in isterjalnego sp raw ozdania wybi-
3  P rze?"?1 Ul* *’• b^55 do 1870 w łącznie, a  za- 
,rĘbra . b t  szesnaście, z ło ta  za 5,299,850,740
1 w- £  ,620’244 razem  za 5,855,870,872 fran - 

Kalifo r n j r §kSZa ilości z ło ta  pochodziła z A ustralji

" 3  W y b n ^orencJi aresztow ano w tych dn iach  pe- 
P°tliwetn j  osobistość, k tó ra  zna jdu jąc  się w kło- 

3Padek 6n*u dnansowem  i chcąc posiąść zna- 
i-Cia n'r z„ p0 ®WeJ rodzinie, usiłow ała pozbawić 

0ów KrZ p ru c ie  18 osób, w tej liczbie swych ro- 
"" W p Cl’ żo?§ '  w łasne dzieci. (O. H.) 

l ały sig w° z7.a 'd u Przed k ilkunastu  dniam i poka- 
i ° bioue „ obiegu fałszyw e guldeny austrjack ie . 

Pość 2Un rZ m^ k k *e®° m e ta lu ) êcz powierzcho- 
n r * .  *116 d o b r v m  frnlr łPTinm nHnnwinHf l

°* ak
j  !lle dobrym  guldenom  odpowiada,
.H u 4 b. m., a r ty s ta  dram atyczny  Lechh, “ a o w s l r i  k J  . ’ a l '‘ J a ', a  u i a i ł i u u j k Ł u j  u t ' - u

h- w nasz d y rek to r te a tru  lwowskiego-, zna- 
ieraf w w™ w ychow ał się i nauki po-

n ^  Niou 16 u> a we Lwowie um arł.
*sson !  i ! no ożenił się w Londynie p. E dw ard  

l« - to  le tn ią  panuą imieniem E llen Ma­

ry . Pan P. s trac ił w wojnie krym skiej obie no­
gi, a  ona m ia ła  p rzed  dwoma la ty  w czasie rozb i­
cia o k rę tu  uogi tak  po trzaskane , że je j obie am ­
putow ać m usiano.

M ałżeństw o nie będzie m ogło na w łasuych u trz y ­
mać się nogach!

HISTORYCZNY O PIS 
niektórych miast ffuberiąjł Halltklej

i sąsiednich.

(Ciąg ósmy).

W czasie wyprawy na K rzyżaków  roku  1433 W ła­
dysław  Ja g ie łło  będąc obciążony la ty  i o s łab io ­
ny na oczy, p rzep ęd ził w K ouiuie ca łe  la to ,
oczekując sk u tk u  wyprawy. W drugiej połow ie
X Y I-tego w ieku Jak ó b  O stroróg  s ta ro s ta  K oniński 
g en e ra ł w ielkopolski, tudzież p leban  miejscowy 
S tan is ław  L utom iersk i w yznanie braci czeskich do 
K onina wprow adzili, 1 p rzyk ładem  swoim w szyst­
kich urzędników  grodzkich , wielu z okolicznej
szlachty  i m ieszczan do odszczepieństw a p rzyw ie­
dli. D zierzgow ski arcybiskup gnieźnieński wyro­
b ił u Z ygm unta A ugusta w 1556 r. rozkaz z a b ra ­
n iający here tykom  schadzek w tern mieście, w sk u ­
tek  czego L u tom iersk i wyniósł się z Konina do 
M ałej Polski, i tym  sposobem  położono koniec 
szerzen iu  się reform acji w tej okolicy. Od P aź ­
dziern ika  r. 1572, znany w dziejach  Ja n  M ontluc 
biskup Walencji, poseł francuzki, do popierania 
elekcji H enryka W alezyusza na tro n  polski, p rz e ­
byw ał w K oninie p rzez 6 miesięcy, ja k o  w m ie­
ście od stanów  R. P -te j sobie w yznaczonem . Tu 
on rozw inął ca łą  po tęgę swojej dyplom atycznej 
p rzebiegłości, celem o trzym ania b e rła  polskiego 
dla swego księcia, p rze łam ując  nie m ałe tru d n o ­
ści. W roku  1628 wszczęło się w Koninie m o­
rowe pow ietrze, k tó re  trw a ło  przez la t 3; ak ta  
p rzecież miejscowe nie w ym aw iają ofiar za raz jr. 
M iasto Konin było jeszcze pow tórnie do tkn ię te  
m orow ą z a razą  w r. 1662, w k tó rym  to czasie 
m iasto to  nie posiadało  więcej nad 200 dusz lu­
dności. Za panow ania S tan is ław a A u g u sta , Konin 
znacznie się z gruzów  podniósł. W r. 1792 
liczono w nim 204  domów, a między niem i k ilka 
m urow anych i 2 kościoły, to  je s t  farny  założony 
ja k  mówią od P io tra  D uńczyka w X II-tym  wieku 
1 księży R eform atów  założony w X V II-tym  wieku 
przez Teofilę z Leszczyńskich W iśniowiecką, k a ­
sztelanow ą k rakow ską. W daw niejszym  czasie 
m ieszkańcy K onina trudn ili się głów nie rolnictw em  
i sk łada li się z polaków, żydów, niemców i Szko­
tów. Ci o s ta tn i zajm ow ali się także handlem  
cząstkow ym , rzem iosłam i, a w edług a k t grodzkich, 
i konińskich  z r. 1672 dekre tem  starościńskim  do ­
zwolone było Szkotom  w yrabiać piwo. M iasto K o­
nin było dosyć dobrze uposażone, posiadało  bo­
wiem wieś Kurów, a przy tern w ójtostwo i kilka 
młynów. H erbem  m iasta je s t koń, jak  się to  o k a­
zu je z pieczęci zawieszonej przy dyplom acie z r. 
1369, z napisam i: „Sigillum  O om m uuitatis civium 
de Conin.”

19. P yzdry , m iasto  pow iatowe o 7 '/, mili od 
K alisza , dawniej s ta rostw o  bez ju ry sdykcji i gród 
należący do je n e ra ła  W ielkopolskiego. P rzyjem ne 
je s t położenie tego m iasta  *’ zam ku staroży tnego , 
na wzgórzu po nad brzegiem  rzek i W arty , blizko 
ujścia do niej P rosny. Na początku  X III-go wie­
ku by ł tu  zam ek warowny, i P yzdry  należały do 
w ażniejszych m iejsc obronnych w k ra ju . H enryk  
B rodaty  książę w rocław ski z powodu m niem anych 
praw  sukcessyjnych załogę sw ą roku  1233 do 
P yzdr w prow adził. P rzechodząc dalej pod rządy 
różnych książąt w ielkopolskich, osta tn io  po jej 
w ygaśnieniu Pyzdry  do korony przy łączone zos ta­
ły . W czasie najazdu  K rzyżaków  w 1331 roku 
sm utny nad e r los spotkał to  m iasto, ca łe  bowiem 
zrabow ane i razem  z kościołam i w popiół obróco­
ne, a  wszyscy m ieszkańcy w pień wycięci zostali. 
K azim ierz W ielki w roku 1333 odbudow ał Pyzdry, 
zam ek z gruzów  podniósł i mocniej go obw aro­
w ał. Gdy w roku 1345 podczas wojny Czechów 
z B olesław em  księciem  Świdnickim  Czechy rościły 
także p retensje  do Polski, w Pyzdrach  s ta n ę ła  
doczesna zgoda o zaw ieszenie broni od 7-go w rze­
śnia do 1 l-go  lis topada między K azim ierzem  W iel­
kim  i Bolesławem  książęciem  Świdnickim  a rz ą d ­
cą W rocław ia działa jącym  w im ieniu Ja n a  króla 
czeskiego. W drugiej połowie X IV -go w ieku P y­
zdry  policzone zosta ły  w ' poczet sześciu m iast, 
z k tó rych  w ybrani R ajcy sk ładali najwyższy sąd  
m iejski w Poznaniu , dla prowincji W ielkopolskiej

bez apellacyi do H ali i M agdeburgu. W  r . 1382 
wojska w ęgierskie za ję ły  P yzdry  d z ia ła jące  na 
rzecz Zygm unta m arg rab i b randebursk iego , zięcia 
L udw ika króla w ęgierskiego, k tó rego  tenże k ró l 
naznaczy ł następcą swoim ta k  na tron ie  w ęgier­
skim  ja k  i w księstw ie m azow ieckiem , chcąc to  
o s ta tn ie  zdobyć orężem . Ale W incenty z Kępy 
wojewoda poznańsk i gorliw y s tro n n ik  Ziem ow ita 
księcia mazowieckiego zebraw szy stronn ic tw o  oraz 
hufiec szlachty  m azow ieckiej, ob ieg ł m iasto na po­
czą tk u  r. 1383. G zw artego dnia od zaczęcia ob lę­
żen ia otw orzono bram y m iasta, zam ek zaś po trz y ­
dniow ej jeszcze obronie poddał się tak że  d la  n ie ­
d o sta tk u  żywności w yjednaw szy  od zwycięzców, że 
załodze z b ron ią  i końm i wyjść dozwolono. K a- . 
zim ierz IV -ty  k tó ry  n ieraz tu  przebyw ał p o d czas. 
wojen z K rzyżakam i, po tw ierdził w r. 1453 w szyst­
kie daw ne przyw ileje m iasta  Pyzdr, a  nadew szyst- 
ko wolność sądzen ia się pod ług  praw  m ag d eb u r­
skich. K w itnęło  też m iasto  pow iększając się w lu­
dność, m ieszkańcy byli zam ożnym i zajm ując się 
handlem  i przem ysłem . P od Pyzdram i w r. 1656 
s ta ł  obozem W rańgel je n e ra ł  szwedzki. Tu także  
w lipcu w r. 1704, w ojewództwa wielkopolskie pod 
m arszałk iem  P io trem  Broniszem  zaw iązały  ko n fe­
derację na obronę A ugusta drugiego i przeciw ko 
pustoszeniu  k ra ju  przez wojska szwedzkie. K arol 
X II-ty  u m ia ł z tego zw iązku skorzystać, bo k iedy  
Jan  G rudzińsk i s ta ro s ta  raw ski w pad ł z W ołoch 
ze swoim oddziałem  aż do W ielkopolski d la  po- 
p ie ian ia  strony  S tan is ław a Leszczyńskiego, w y sła ­
ny do niego pułkow nik  Zagórski uderzyw szy n ie ­
spodziew anie na pu łk  G ordona posiłku jący  A u g u ­
sta  drugiego, w yciął 500 ludzi, a resz tę  z dow ódcą i 
wielkiemi łupam i z a b ra ł w niewolę. W P yzdrach je s t  
s ta ro ż y tn a  fa ra  i kościół z k lasztorem  F ran ciszk a­
nów; ludność zaś do r. 1794 w ynosiła p rzeszło  
3000.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przegląd polityczny.

W szystkie oczy zw rócone są w tej chwili na 
B erlin , i ła tw o  pojąć radość i dum ę prasy  b e rliń ­
skiej z tego  powodu. O rgan p. B ism arck „Nord. 
AUg. Z tg .” z n iezm iernej radości z powodu zjazdu  
cesarzów  w pada w rów nie n iezm ierną pychę, gdy po ­
w iada, że ten  zjazd J e s t  nowem olbrzym iem  zw ycię­
stw em  pruskiem .” „S p en e r Z tg .” będąca codzienną 
le k tu rą  cesa rza  W ilhelm a, ze swojej strony  szum nie 
zapew nia, że ten  m onarcha „ trzym a pokój E uropy  
w swoim ręk u .” N akoniec trzeci dziennik  wysoce 
półurzędow y p rusk i „P row inz. C orresp .,” w upoje­
niu  radości i dum y dalej się jeszcze posuwa, gdy 
z ca łą  pow agą zapew nia, że „dw aj goście cesarscy 
szczególniej ucieszą się widokiem w spaniałego woj­
ska  p rusk iego , gdyż ono bądź co bądź jest n a jle : 
pszą i najpew niejszą rękojm ią dla europejskiego 
pokoju .” T akie w ybuchy w łasnego zadow olenia 
z po tęg i p rusk iej nie bardzo  są stósow ne w chwili 
obecnej gdy dwaj sąsiedni Cesarze są gośćm i n ie ­
mieckiego w ładzcy; ale widać p rasa  p ru sk a  nie 
grzeszy zbytkiem  ta k tu  i uczucia przyzw oitości.

Nie ulega wątpliwości, że postaw a dworów po ­
łudniow ych czyni wdelkie w rażenie, i że nieobec­
ność królów Ludw ika i K arola w Berlinie, je s t 
w obec zjazdu trzech  cesarzów  rażącą  d em o n stra ­
cją przeciw  P rusom .

Jeden  z dzienników  klerykalnych niem ieckich 
z okoliczności te j pisze o m łodym  króln  baw arskim : 
„K ról Ludw ik je s t o tw artym  nieprzyjacielem  P ru s ; 
i dla tego je s t w ciąg łe j niezgodzie ze sw oją m a tk ą  
m ającą  p rusk ie i p ro testanck ie  sym patje . Gdy z a ­
nosiło się n a  wojnę fraucuzko-n iem ń cką, król L u ­
dw ik m iał zam iar zachow ać neu tra luość  zbrojną. 
L iczył przy  tem  na poparcie ze s trony  A ustrji, ale 
nie o trzy m ał z W iednia odpowiedzi w porę i okoli­
czności zm usiły  go połączyć się z P rusam i przeciw  
F rancji. Podczas wojny okazyw ał P rusom  wym u­
szoną grzeczność, k tó rą  ty le  p rzynajm niej zyskał, 
że wojsko baw arsk ie nie we wszystkich bitw ach 
w ystaw iane było  na pierw szy ogień, i że w ięk­
szych jeszcze s tra t nie ucierp ia ło . Po wojnie n ie- 
przyjaźń k ró la  Ludw ika ku P rusom  ciągle w z ra s ta ­
ła , a te ra z  w zupełności j ą  podziela przew ażna w ięk­
szość ludu  baw arskiego, naw et p ro testan tów . Tak 
zwani n a ro d o w o -lib era ln i unjoniści w B aw arji. 
strac ili już  daw ny za p a ł d la  P rus. N adto arm ja 
baw arska je s t równie n ieprzy jaźn ie dla P ru s  uspo­
sobioną ja k  ludność cywilna. Tyle w ysławiona je j 
p rzyjaźń dla P rusaków  podczas wojny była w czę­
ści wym uszoną, w części następstw em  ówczesnego



upojenia zwycięztw . Dziś a rm ja  baw arska pała  
żądzą zm ierzen ia się z P rusakam i i i. d.” O braz 
te n  praw dopodobnie je s t mocno przesadzony, gdyż 
uczucie jedności niem ieckiej je s t  bardzo  silne, n a ­
w et w B aw arji; ale zdaje się być pew nem , że wy­
zyskiw anie tego uczucia na w yłączną korzyść P ru s 
coraz niepopularniejszem  w Niem czech P o łudn io ­
wych się s ta je . (O. p .)

Telegramy.

Berlin, 9  września. P rzeg ląd  wojska w Spendau. 
A udjencja B ism arcka u  N aj. C esarza A leksandra. 
K onferencja B ism arcka z G orczakow em .

O negdaj podczas illum inacji 7 osób uduszono, a 
16 raniono.

OD REDAKCJI.

P . Prawda w W arcie.— Chcąc aby koresponden­
cja m ogła być in te resu jącą , nie dość je s t nicować 
wieści przez kogoś innego podane, ale i sam em u 
trzeb a  zam ieścić ja k ie  fak ta . Ł atw iej bowiem 
krytykow ać, aniżeli sam em u coś stw orzyć. Z tych 
p rze to  uwag lis tu  pańskiego drukow ać nie bę­
dziemy.

OOOOgłOOOO- ■

Osoby które w przeszłym kw artale raczyły zajmować 
•ię zbieraniem prenum eraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejmiej prosi o nieodmówienie swego w spółdzia­
łania i na kw arta ł czwarty r. b.

Tygodnik Rolniczy
pismo poświęcone w szystkim  gałęziom  rolnictw a, 
wychodzi w W arszaw ie od 1 stycznia r. b.

Pism o to zjednało  sobie pow szechne uznanie i 
zgrom adziło  w spółpracowników  zajm ujących  naj- 
pierw sze m iejsca w lite ra tu rz e  rolniczej, a m iano­
wicie: S. Zdzitow ieckiego, D -ra  T adeusza K ow al­
skiego, K azim ierza Langie, S tan is ław a R ew ieńskie- 
go, K. P rzeciszew skiego, W ojciecha Jastrzęb o w ­
skiego, M. Laurysiew icza i wielu innych.

Cena wraz z przesyłką!
Rocznie . . rs . 6.

P ó łrocznie . „  3.

K w arta ln ie  . „  l  kop. 50.

P renum erow ać m ożna w biurze R edakcji, Alea 
Jerozolim ska JM 34, o raz we w szystk ich  k sięg ar­
niach i kan to rach  pism  perjodycznych w W arsza­
wie i na prow incji.

Od S-go M ichała roku b ie ż ą c ^ 0 J 
1,1» w ynajęcia w domu p. Jarmickieg0 ... 

przeciw  pom nika mieszkanie na drugie® Pjj. 
trze , sk ład a jące  się z 5-ciu pokoi, kuchni, (tl 
ni i schow ania; bliższą w iadom ość powziąść ® 
u teraźn ie jszego  lo k a to ra . ***

( 3 9 8 - 3 - 1 )

Średnie ceny targowe w ostatnim t y g o ^
(Zbierane um yślnie d la  K aliszan ina .)

korzec

O g ł o s z e n i a .

G ospodarstw o ro lue we wsi Parnię 
cinie N r. 3 m ila od K alisza i m ila od 
S taw iszyna położone, sk łada jące  się 

m órg 32 nowopoiskiej m iary , to  je s t: z łąk , 
g ru n tu  ornego, ogrodu w arzyw nego i owocowego, 
je s t do sp rzedania lub w ydzierżaw ienia każdego 
czasu  bez d ługu  am ortyzacyjnego.

W iadomość powziąść m ożna u w łaściciela P ie­
traszek  w K aliszu, w dom u W -go Szliwe.

( 3 9 4 - 3 - 2 )
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garniec

Komornik przy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zaw iadam ia publiczność, iż p raw nie w drodze 
egzekucji sądowej za ję te  ruchom ości jako  to: 
m eble jesionow e, fo rtep jan , lu stro , sp rzę ty  poko ­
jow e, kuchenne i gospodarcze, p łaszcz męzki, 
porcelana tudz ież  naczynia mosiężne i szklanne, 
powozy, konie i t. p. przedm iota , w dniu  5 (1 7 ,i 
w rześnia r. b. przez publiczną licy tację sp rze d a ­
n e  zostaną . A. J . Lubinkowski.

(400)

Ekspedycja Gazet
i pism per j odycznych

K RA JO W Y CH  I ZAGRANICZNYCH

przy księgarni i składzie nut muzycznych
HENRYKA HURTIG

w Kaliszu,
przypom ina p renum era to rom , że czas zam ówień 
na czwarty kwartał się zb liża , a  docho­
dzenie pism bez przerw y, zależy od wczesnego 
n adesłan ia  należności.

N udm ienia zarazem , że przyjmuje zapi­
sy na wszystkie pisma perjody- 
czne krajowe i zagraniczne. 

( 3 9 7 - 4 - 1 )

l O i  W  dziesięciu lekcjach! ST"
Podpisany obow iązuje się z c a łą  dok ładnością  

wyuczyc wszelkiego rodza ju  kroju sukien  dam ­
skich za o p ła tą  od osoby: za udzielanie lekcji w do­
mu rs. 12, zaś za udzielanie u siebie rs . 8.

D. M, Poznański.
Róg R ynku i ulicy W rocław skiej w dom u p. 

K isehn JM 29, na l  p ię trze. (379-10-5)

szeiucy . 
iyta . .

Jęczmienia 
Gryki . .
Grochu 
Prosa . .
Kartofli . . .
Rzepak zimowy 

„ letni .
Lnianki . . .
Owsa . . . .
Oleju ln ianego . .

„ rzepakow ego .
N a f t y ..........................
O k o w i ty .....................

„ w iadro . .
W ołowiny 1 gatunku

Cielęciny
B a ra n in y ..........................
Wieprzowiny . . . . ” . .  
Sadła i Słoniny . ”
Masła niesolonego .

„ solonego . . . ” . .
K arp ia ................................
S z c z u p a k a ..................... ” ’
Chleba pszennego . . ” ..

żytniego 
„ razowego . . . . . .

Urzewa opało. tw ar. sążeń kub. 
,, „ mięk. ‘ „  „

Siana p u d ......................................
Słomy  ................................ '

funt
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Kurs Giełdy Warszawskiej*
Dnia I O  w rześnia 1872 r.

30^a 1 ^ ° ^ rem  wychowaniem, rodow ita 
te B te k n ie m k a ,  posiadająca także język  polski, 
\W |® k ra w ie c c z y z n ę  i inne rozm aite  robo ty  do- 

mowe, poszukuje m iejsca do wychowania 
dzieci; m ieszka na N ow ej-W arszaw ie u pan i K urz 
w A usteryi.

Są do w ynajęcia każdego czasu

składy na zboże
przy ulicy M arjańskiej pod JM 71 w K aliszu. 

Bliższa wiadomość w ekspedycji K aliszanina.

Człowiek m ający około la t 60 wie­
ku, czerstw y, sam otny, posiadający chlu­

bne św iadectw a, poszukuje od  czasu Śgo M ichała 
miejsca ja k o  borowy, laborant przy ap te- 
cei lub szynkarz. B liższa w iadom ość w handlu 
P- W. Szym anowskiego w rynku . (399)

I W dom u p. Szliwe, na przeciw ko ko­
szar na 2 p ię trze, je s t do sp rzedan ia  p a­
lisandrowy fortepjan o 7 oktaw ach 

z m etalową deką, z fab ryk i w iedeńskiej 
T om aszek. Cena s ta ła  rs. 350. (393-3-2)

u j f i  Skład nasion Henryka 
Rynek w Kałiszu obok 
cukierni p. Gessnera.

O trzy m ał tra n sp o r t cebul kwiatowych 
harlem skich  tj. hyacenty , tu lipany, tacecty, narcy- 
ze i t. p., oraz Hanców truskawek hol- 
lendersk ich  i ananassow ych; i sp rzedaje  po cenach 
p rzystępnych; p rzy tem  nadm ienia, iż przyjm uje 
zam ów ienia n a  wszelkie g a tu n k i drzewek 
owocowych, róż szlam ow ych i innych.

(401)

strzegą  się panów myśliwych, ażeby, 
(o B H sk w  ogóle na g ru n ta c h , należących do dóbr 
^ ^ W jp S k a rs z e w a  nie polowali, i n ie narażali się 

n iepo trzebn ie  na n ieprzyjem ności ja k ie  
z tąd  w yniknąć mogą. Panow ie zaś ci, k tó rzy  m a­
ją  p re tensyę do polowania na g run tach  tu te jszych , 
w inni być zaopatrzen i w k arty , p rzez  W -go Z. 
albo przezem nie wydane. (401)

Insp ek to r dóbr S karszew a Tyc.

M o n e ty  1 p a p ie r y .

Pół-Im perjały ro sa y jsk ie .....................
Obligi skarbow e . . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ serji II. 100
” . . 11 nowe 5<y« z r - 1869. . . 

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

n « , ,, „ 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt. 

„ ,, W arsz,-Bydgoskiei .
Głów. Tow. Ros. D róg Zol'./... 

„ Drogi Zelaz. W arsz.-Te-espol. 
Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
5°/o Listy Zastawne Rossyjskie . .

I W artość kup. od L.Z. starych k. 86$ 
„ „ nowych „ 108|
„ „ Likwidac. „ 110

Ruble i *5?

W  r  U  » 1 e  .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń: 150 florenów 1 m. .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. krótk i. . .

u » ,, 3 m.

110
7

87
100

100 10

"!
81

100

99
99

41
45
0

90
0>

Dnia 12-go i 13-go wrześnio

T e r m o m e t r i Ciepła 
z rana

W czoraj.
Dziś . .

v B  »  r  o  m  e
Wczoraj, j gtafa pogoda

U
U

t  r

R ed ak to r, J, T a ń sk i.-  W d ru k a rn i W ydaw cy, W. H indem itha . -  Za pozwoleniem  cenzury  m ie jscow ej rządow ej.


